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G e n e w a ,  12 3. Sobotnie przedpołu
dniowe posiedzenie Rady rozpoczęte zo
stało pod znakiem olbrzymiego zainte
resowania licznych słuchaczy, którzy za
pełnili szczelnie oszkloną werandę pa
łacu Ligi.

Wśród wielkiej ciszy Urrutia rozpo
czął odczytywanie sprawodzania dotyczą
cego skargi niemieckiego Volksbundu w 
sprawie niemieckiej szkoły mniejszościo
wej na Śląsku Polskim. Wszyscy obecni 
wiedzą już, że odnośny kompromis do
szedł do skutku i oczekują z niecierpliwo
ścią ogłoszenia dokładnej treści.

Sprawozdawca Uruutia złożył w imie
niu komitetu trzech następujący projekt 
kompromisu:

Rada przyjmuje do wiadomości po
gląd rządu polskiego, że dzieci włada
jące językiem niemieckim, jako Ojczystym, 
dopuszczane być mają do szkół mniejszo
ściowych.

Pozatem do szkół mniejszościowych do
puszczane być mają: 1) Dzieci, które z ja

k i chkolwiek powodów nie zostały zgło- 
szone w czasie kontroli w lecie 1924 r.,

przy wspomnianej kontroli po-

Natomiast ze szkół mniejszościowych 
wyłączone być mogą następujące katego- 
rje: 1) Dzieci nieposiadające obywatel
stwa polskiego. 2) O ile reprezento
wane są przez osoby prawnie nieupo
ważnione do ich wychowania. 3) Niena- 
leżące do żadnego okręgu szkolnego. 4) 
Zobowiązane do uczęszczania do innej

szkoły. 5) Nie będące już w wieku szkol
nym.

Te dzieci, które należą do szkojy 
mniejszościowej, a obecnie uczęszczają 
do szkoły polskiej, mogą pozostać w 
szkole polskiej do końca bieżącego ro
ku szkolnego. C

Podstawę ^całego kompromisu tworzy 
zasada, że uczniowie, którzy władają tyl
ko językiem polskim, nie mogą być przyj
mowani do szkół mniejszościowych.

Utworzona zostaje kontrola, którą speł
nia prezydent komisji mieszanej, przy 
współudziale opłacanego przez rząd pol
ki szwajcarskiego rzeczoznawcę pedagoga.

W końcu sprawozdanie podkreśla, że 
projekt nie zmienia postanowień niemiec
ko-polskiej konwencji górnośląskiej.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos Stre- 
semann, wyrażają zgodę rządu niemiec
kiego na kompromis, ponieważ widzi w 
nim wypadek wyjątkowy, który nie zmie
nia prawnego stanu rzeczy.

Minister Zaleski stwierdził, że nie kwe- 
stjonowął nigdy faktów przeciwstawia
jących się nadużywaniu praw niniejszo- 
ści i przypomniał, że w sejmie pruskim, 
gdy jeden z posłów wskazał, że do duń- 

skiej szkoły w Holsztynie przyjęte zosta
ło dziecko niewładające językiem duń
skim, wówczas pruski premjer Braun o- 
świadczył, że trzeba przeciwdziałać te
mu, ażeby młodzieży nie odrywano od 
jej narodowości. Z kolei sprawozdaw
ca Urrutia zaproponował jednomyślne 
przyjęcie kompromisu. Kompromis zo
stał przyjęty jednomyślnie.

Uroczyste posiedzenie austro-polskiej Izby handlowej w Wiedniu
W i e d e ń ,  12. 3. Dzisiaj po południu 

odbyto się w wiedeńskiej Izbie handlowej 
uroczyste posiedzenie austriacko-polskiej 
Izby handlowej, na którem zjawili się 
przedstawiciele rządu austriackiego z 
kanclerzem Seiplem na czele, poseł polski 
dr. Bader, poseł polski w Budapeszcie 
Michałowski, delegat rządu polskiego 
minister reform rolnych prof. Staniewicz, 
minister Bertoni, wiceminister handlu 
Doleżal i szereg referentów poszczegól
nych ministerstw, dalej przedstawiciele 

kół gospodarczych. Punktem kulminacyj
nym dzisiejszego uroczystego zebrania 
było powitanie, posła Badera, przemó- 
nie kanclerza Scipla i przemówienie de
legata polskiego ministra Staniewicza. 
Następnie wygłosili -przedstawiciele pol -

skich kół gospodarczych szereg krótkich 
referatów na temat życia gospodarczego 
w Polsce.

Wystawa polska będzie uroczyście ot
warta w poniedziałek. Przedstawia się 
ona wprost imponująco.

Dzienniki wiedeńskie, w szczególności 
,,Neue Freie Presse“ zamieszczają szereg 
artykułów na temat zbliżenia gospodar
czego Polski i Austrji. Już teraz moż
na powiedzieć, że wystawa urządzona z 
inicjatywy zrzeszenia polskiej ekspanzji 
gospodarczej i zorganizowana przez au
striacko-polską Izbę handlową jest zna- 
komitym środkiem propagandy i zwróci 
uwagę nietylko kó ł. gospodarczych Au- 
strji, ale  także i całej Europy na odrodzo
ną Polskę.

znanie się do polskości nie jest wsty
dem, ale dumą.

Do tej pocieszającej zmiany nie przy
czyniło. się — rzecz prosta — stanowisko 
naszych władz. Realnie nie zrobiły one 
nic dla polepszenia naszej doli, dosło
wnie nic, w stosunku do ogromu za
dań, które winny spełnić. Zaledwie tu 
i owdzie w słowach okazały pewne mi
nimalne zrozumienie dla naszego położe
nia. Powtarzamy, zrozumienie to było 
bardzo mało znaczące i ograniczało się 
do słów, podczas gdy czyny skierowa
ne były przeciwko mniejszości polskiej. 
Ale władze i władze — to wielka różni
ca. W Berlinie gotowe są zdobyć się 
czasem choć na słowo, natomiast na tere
nie, zdała oe Berlina, nadal przesiąknięte 
są duchem hakatyzmu w stosunku do 
setek tysięcy swych obywateli narodowo
ści polskiej. Ten czynnik przeto nie przy
czynił się do stopniowego odżywania 
naszego życia narodowego.

Spowodował je Związek Polaków i nie
wygasłe siły duchowe, tkwiące w du- 

szy polskiej, których ani teror ani gwałt 
ani żadne najprzemyślniejsze prawo zdła
wić nie zdoła. Zaczynamy odżywać po
woli, zrzucając z siebie lęki i bojaźń, któ
rym czasowo tylko ulegliśmy. Nie bo
imy się, bo stoimy twardo przy wierze i 
mowie ojców naszych. Śmiało przyzna- 
znając się do tego, iż jesteśmy Polaka
mi, nie popełniamy żadnego grzechu wo
bec Boga, ani przestępstwa wobec pań
stwa, którego jesteśmy i chcemy być 
lojalnemi obywatelami. Spełniamy tylko 
swój podstawowy obowiązek narodowy.

I kiedy cofając się wstecz pytamy się, 
czy jest dziś lepiej, jak jeszcze trzy czy 
cztery lata temu było, musimy sobie od
powiedzieć, jest .już przecie trochę le
piej. Z tego przeświadczenia czerpmy 
otuchę na przyszłość. Pracujmy wszyscy 
społecznie w ramach, które nam kalen
darz pracy narodowy wskazuje, a prze- 
dewszystkiem: śmiało podnieśmy czoła i 

 z odwagą brońmy prawa do tego, co 
 jest nam najświętsze — do duszy polskiej.

Wiadomości z Polski
Zmiana ordynacji wyborczej
(Korespondencja własna „Nowin Codz.“)

Wobec zbliżających się wyborów do 
sejmu i senatu aktualną staje się kwestja 
zmiany dotychczasowej ordynacji wybor
czej. Obecny sejm zbyt małą wykazuje 
żywotność, ponieważ niestosowna do na
szych warunków ordynacja pozwalała na 
postawienie kandydatur ludzi niedorosłych 
do odpowiedzialnego stanowiska i wiel
kich wymagań, jakim powinien sprostać 
przedstawiciel narodu, poseł. Zmiany dą
żyłyby do utworzenia okręgów jedno
mandatowych.

Rola sejmu jest bardzo wielka. Jego 
dobry lub zły skład stanowi o dobro
bycie państwa. Sejm obecny nie spełnił 
niestety wszystkich pokładanych w nim 
nadziei. Aż do przewrotu majowego ist
niał między sejmem a rządem, albo ra
czej rządami pewnego rodzaju kompro
mis. Rządy albo wyłaniały się z ciała 
ustawodawczego, albo dopełniały swego 
składu według jego życzeń i za jego a- 
probatą. Między obiema stronami ist
niało ciche porozumienie, którem stara
no: się pokryć grzeszki i błędy po je
dnej  drugiej stronie. Dopiero z chwi
lą wystąpienia rządu pomajowego upadło 
wszelkie zbliżenie między władzą usta- 
wodaw cza a wykonawcza. Ponieważ rząd 
ten utworzył się bez woli sejmu, a na
wet wbrew jego woli, nie mogło być 
tutaj mowy o porozumieniu. Jedynie spra
wy, tyczące się najbliższego jutra, zała
twiano na forum sejmu. Kwestyj wagi 
wielkiej, stanowiących wiele w przyszło
ści narodu, nie tykano i zdaje się poru
szać się ich nie będzie, aż dopiero po od
byciu się bliskich wyborów, przy no
wym składzie sejmu. Coprawda zabiera 
się jeszcze stary sejm do rewizji konsty
tucji z 17-tego marca 1921 r., jednak z 
powodu krótkiego terminu czasu mu nie 
starczy i nie będzie mógł żadnych zmian 
przeprowadzić. Ta spóźniona gorliwość 
budzi nawet podejrzenie, czy to nie my
dlenie oczu wyborcom, aby dany poseł, 
jeśli stanie przed swym okręgiem z 
sprawozdaniem ze swej działalności, mógł 
się usprawiedliwić: widzicie nasze chęci, 
jednak rząd... itd.

A więc i zmiana pewnych artykułów 
konstytucji będzie zadaniem przyszłego 
sejmu. Widzimy z tego, na jak wyso
kim poziomie będzie musiał stać nowy 
sejm, ażeby te i wiele innych ważnych 
spraw załatwić. W jego skład powinni 
wejść tylko ludzie, mający zrozumienie 
dla spraw państwowych i Jctórym dobro 
Ojczyzny prawdziwie leży na sercu. Ta
cy tylko będą mogli rzetelnie praco
wać „wyłącznie dla dobra państwa pol
skiego jako całości“ .

To też powinno być zadaniem nowej 
ordynacji wyborczej nie dopuścić do 
składu sejmu elementów nieodpowied
nich, szkodę tylko i wstyd przynoszą
cych państwu, którzy za jedyny swój 
obowiązek uważają urządzanie obstrukcji.

Wszak rząd będzie musiał wnet stanąć 
przed sejmem ze swym programem. To 
zaś nie będzie prędzej miało miejsca, 
nim nie stanie się prawomocną ,nowa 
władza ustawodawcza. Nie jest prawdą, 
jakoby istniała w obecnym rządzie cicha, 
zakulisowa dyktatura. Przeciwnie, rząd 
ceni reprezentantów narodu i z pewno- 
ścą tylko za porozumieniem się z sej
mem zmieni pewne artykuły konstytucji, 
oraz poweźmie decyzje w ważnych kwe- 
stjach państwowych, jednak w porozumie
niu z sejmem, odpowiadającym w zupeł
ności swemu zadaniu. Chwilowo zaś 
woli rząd w kwestjach wewnętrzno-pań- 
stwowych porozumieć się wprost ze stro
ną zainteresowaną, odnoszącą się do ciała 
wykonawczego bez uprzedzenia.

Jacek Koraszewski.
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Gorzej czy lepiej
Spoglądając się wstecz na cały okres, 

który dzieli nas od pamiętnych chwil 
plebiscytów, można zauważyć pewne 
przemiany, zarysowujące się w życiu mniej
szości polskiej w Niemczech. Kto przy
pomni sobie cały okres bezpośrednio po 
plebiscycie, zwłaszcza na terenach ple
biscytowych, kfo przypomni sobie teror 
różnego gatunku bojówek skierowany 
przeciwko ludności polskiej, ten jeszcze 
dziś na samą myśl wzdryga się przed 
temi wspomnieniami. Jeszcze parę lat 
temu na tych terenach panowała pięść 
„Orgeszu“, która otwarcie lub skrycie w 
każdej chwili gotowa była do uderzenia w 
czującego po polsku mieszkańca. Ale te
ror nie mógł trwać w nieskończości. I 
choć dziś jeszcze różne bojówki rozbi
jają z uporem życie polskie, ukazał się 
teror narzędziem, którego ostrze musia
ło załamać się na twardych karkach pol
skiego wieśniaka i robotnika. Nie zdołał 
on zabić polskości w tym, który czuł 
się Polakiem. Przeciwnie, wywołał w 
nim reakcję i pogłębił nienawiść do tych, 
którzy z hakatystycznem bielmem na 
oku chcieli dziś jeszcze 
w nim jego najświętsze 
cia.

To praw da: terror 
cił bowiem na ludzi prag 
żyć w spokoju lęk, lęk przed 
na niego groźnie mściwą rękę  
nego hakatysty. Ale powoli ten lęk 
zaczął mijać i choć do dziś niewątpli
wie czuje się go na każdym kroku w 
pracy społecznej, zwłaszcza na Śląsku O- 
polskim, czy w Prusach Wschodnich, to 
jednak powoli mija i — miejmy nadzie
ję — minąć musi zupełnie.

Co za przyczyna spowodowała ten po
cieszający objaw powolnego otrząsania 
się mniejszości polskiej ze strachu, pod 
którym jeszcze trzy lata temu żyła? Od
powiedź na to jest prosta: powstanie na
czelnej organizacji mniejszości polskiej 
Związku Polaków w Niemczech. Naresz
cie, po pierwszych latach zamętu, jaki 
'zapanował po wojnie wśród Polaków 
w Niemczech, zjawił się czynnik, który 
śmiało i odważnie wypisał na swym 
sztandarze hasło obrony praw całej mniej
szości polskiej w Niemczech. Z tą chwilą 
każdy Polak obywatel niemiecki zrozu
miał, iż powstaje jakieś jedno, wspól
ne, polskie wiązadło, że z tą chwilą 
przestaje być pozbawioną opieki jedno
stka w obceni morzu, którą bezkarnie po
miatać i krzywdzić można. Znalazł się 
wreszcie czynnik, który w obronie Two
jej, Polaku, potrafił głośno powiedzieć: 
nie pozwalam! i który o Twoje pra
wo swobodnego życia narodowego re
ligijnego, kulturalnego postanowił wal
czyć.

Tę legalną walkę podjął Związek Po
laków i Iprowadzi ją z całym spokojem i 
stanowczością. A choć w szeregach swych 
niestety nie liczy tylu członków, ilu li
czyć powinien, choć wielu z Polaków 
nie umiało jeszcze zrozumieć jego zna
czenia, to przecie nie zatrze faktu, iż w 
oczach szerokich rzesz polskich stał się 
on jedynie godnym, jedynie poważnym 
wyrazicielem ' dążeń i obrońcą praw mniej
szości polskiej w Niemczech.

i ten fakt zjawienia się w naszem ży
ciu zdcydowanego czynnika obrony, 
który bez strachu potrafił występować 
przeciwko wrogiej mniejszości polskiej 
zamysłom i czynom, przełamał już czę
ściowo w masach polskich nastroje lę
ku. Powoli też podnoszą się znowu gło
wy. Budzi się do życia serce i myśl Po
laka w Niemczech, Powoli wokół Zwią
zku Polaków, jako naczelnej instytucji 
polskiej w Niemczech, skupiać się za
czynają coraz większe zastępy zdecydo
wanych — słowem tych, dla których przy-



B e r l i n ,  12. o. Minister spraw zagra
nicznych Zaleski udzielił wywiadu gaze
cie „Tägliche Rundschau“, w którym o- 
świadczyt, że Polska pragnie najeść pod
stawę do ekonomicznego i politycznego 
porozumienia się z Niemcami. Minister 
z naciskiem zaprzeczył wieściom, jako - 
by Anglja wywierała nacisk oa Polskę, 
iżby Polska prowadziła politykę antyro
syjską. Anglja, oceniając dobrą wolę 
Polski, utrzymuje z nią przyjazne stosun
ki. Co się tyczy Litwy, min. Zaleski o-

Demokraci niemieccy żądają nowych rugów robotników polskich
B e r l i n ,  12. 3. Ze strony niemieckiej 

podjęta została nowa ofenzywa, mająca 
na celu przygotowanie usunięcia z Nie - 
mieć nowej rzeszy polskich robotników. 
Charakterystycznym rysem tej akcji, któ
rą  zdołano już rozwinąć na terenie parla
mentarnym jest. że inicjatorem jej jest 
partia demokratyczna, a  więc stronnictwo 
podkreślające ustawicznie w swej prasie 
pojednawcze tendencje w  obecnym kon- 
flikcie polsko-niemieckim.

Koła pracodawców niemieckich, gro- 
żąc przejściem do ekstensywnej uprawy, 
domagają się od rządu podwyższenia 
kontyngentu polskich robotników rolnych 
na rok bieżący o 5000 w formie dodatko
wego pozwolenia, zaś kota robotnicze nie 
protestują przeciwko sezonowej emigra
cji rolnej z Polski i ze względów huma
nitarnych godzą się na pozostanie w 
Niemczech od lat zasiedziałych robotni
ków.

Tymczasem najmniej zainteresowane 
w  tym problemie mieszczańskie stron -

nictwo demokratów zgłosiło w sejmie 
pruskim interpelację, zwracającą się prze
ciwko zaopatrzeniu stałych robotników, 
przybyłych do Niemiec przed 1 stycznia 
1919 r. w t. zw. „Befreiungsscheine“, 
równające ich z niemieckimi robotnikami 
na rynku pracy.

W jesieni ubiegłego roku 25 000 robot
ników polskich pozbawionych zostało 
możności zarobkowania w Niemczech.

Obecnie równocześnie z prowadzoną 
przez Niemcy na całym świecie propa
gandą o konieczności otrzymania przez 
nie prawa osiedlania się zarobkowania w 
Polsce przygotowuje się w ten sposób 
dalszą likwidację dementu polskiego w 
Niemczech. Nie przesądzając w tej chwi
li losów wspomnianej interpelacji, musi
my zawczasu uzmysłowić Niemcom mo
żliwość następstw, jakie stąd wyniknąć 
będą musiały przedewszystkiem dla o - 
bywateli niemieckich, zamieszkałych w 
Polsce.

L o n d y n ,  12. 3. Zatarg chińsko-sowie- 
eki zaostrza się. Poset sowiecki zagroził 
rządowi chińskiemu, iż na wypadek za
sądzenia przychwytanych kurierów so 
wieckich i Borodinowej użyje wszelkich 
środków represyjnych.

Chiński minister spraw zagr. odpowie
dział na ostatnią ultymatywną notę so
wiecką, iż 'kurierów sowieckich i Borodi
nowej wydać nie może, albowiem brali 
oni udział w sprzysiężeniu, zmierzającym 
do obalenia rządu.

Zachodzi wiec możliwość zbrojnego

znajduje się rów nież zastępca 
komisarza spraw zagranicznych.

L o n d y n ,  12 3. (Pat.) Według Wiado
mości otrzymanych z Wu-Hu, gdzie przed 
kilku dniami miały miejsce groźne roz
ruchy przeciwcudzoziemskie, obecnie na
stąpiło tam całkowite uspokojenie. Ban
ki i magazyny wznowiły pracę. Urząd 
celny, do którego tłum był przedewszyst- 
kiem wtargnął, również wznowił nor

malną pracę. Władze chińskie przeciw
działają energicznie wszelkim objawom 
samowoli i grabieży.

S z a n g h a j ,  12 3. (Pat.) Poszcze
gólne wypadki strajku, wybuchające w 
tych lub innych przedsiębiorstwach, szcze
gólnie w zakładach tkackich, powodują 
w dalszym ciągu chaos w mieście.

Ulewne deszcze w dalszym ciągu cał
kowicie uniemożliwiają prowadzenie o- 
peracji wojennych w okolicach Szang
haju, aczkolwiek Czang-Czung-Czang kon
tynuuje koncentrowanie posiłków w po- 
szczególnych  punktach kolei żelaznej

nerał Czang-Tsun Czang gromadzi wzdłuż 
linji kolejowej Szanghaj—Nankin posiłki 
dla wojsk szantuńskich.

S z a n g h a j ,  12 3. (Pat.) Agencja 
Reutera dowiaduje się, że banda uzbrojo
nych żołnierzy szantuńskich w liczbie 500 
ludzi usiłowała wtargnąć na terytorjum 
koncesji międzynarodowej. Oddział woj
ska brytyjskiego odparł ich.
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Zaostrzenie sporu o zagłębie Saary.
B e r l i n , 12. 3. (PAT.) W związku z 

zatargiem niemiecko-francuskim w 
sprawie Zagłębia Saary dzienniki wie
czorne w depeszach z Genewy stwier
dzają, że w stosunkach wzajemnych mię
dzy delegacjami obu państw nastąpiło 
niespodziewane zaostrzenie.

G e n e  w a, 12. 3. (PAT.) Wczoraj w 
dalszym ciągu toczyły się pertraktacje w 
sprawie Zagtębia Saary Porozumienie 
między Briandem a S.tresemannem dotąd 
nie zostało osiągnięte zarówno co do za
sadniczej sprawy wycofania garnizonu 
francuskiego i zastąpienia go przez straż 
kolejową, jako też co do liczebności tej 
straży, a nawet co do rodzaju jej umun
durowania. Również w dalszym ciągu 
toczą się układy dotyczące członków 
komisji rządzącej zagłębia , Saary. Kwe
stie te były przedmiotem dłuższej konfe
rencji wieczornej Brianda ze Streseman- 
nem.

Walka o antypolski film.
B e r l i n ,  12 3. Walka o antypolski 

film propagandowy, osnuty na tle walk 
o Górny Śląsk, szerzy się coraz bardziej. 
Cały szereg organizacji nacjonalistycz
nych odbył w piątek po południu olbrzy
mie zgromadzenie w sali Wilhelmhoff w 
Berlinie, na którem uchwalono rezolu
cję, żądającą natychmiastowego zniesie
nia zakazu wyświetlania tego filmu. Spe
cjalna "delegacja miała się udać do nacjo
nalistycznego ministra v. Keudella, áby 
mu złożyć tę rezolucję. 

Z posiedzenia Reichstagu.
B e r l i n ,  11. 3. (Pat.) Reichstag na 

dzisiejszem posiedzeniu załatwił trzy pro
jekty ustaw, dotyczących umów polsko- 
niemieckich, a mianowicie: 1) Umowa w 
przedmiocie pól granicznych przecinają
cych granicę polsko-niemiecką, 2) w 
przedmiocie zarządu obszarami wzdłuż 
brzegów Odry, i 3) w przedmiocie wspól
nego załatwienia spraw celnych i pa
szportowych, oraz komunikacji kolejowej 
z miejscowością Kurzebrać.

Zamach polityczny.
B erlin . 11 . 3 . (pa t) B iu ro  W olffa

nek redakcyjny i drukarnie 
skich socjalnych-ludowców "Lietuvos Zi- 
nios“. Drukarnia wraz z maszynami oraz 
magazynem została zniszczona. Lokal re
dakcyjny ucierpiał również od wybuchu. 
Po rzuceniu bomby słyszano dwa w y 
buchy. zachodzi przeto podejrzenie, że 
ma się tu do czynienia z zamacham poli
tycznym. Policja wdrożyła śledztwo.

POLSKA
Gdańsk musi szukać porozumienia z 

Polską.
G d a ń s k ,  12. 3. Szereg wybitnych 

'Przedstawicieli .poszczególnych ugrupo
wań politycznych w Gdańsku .stwierdził, 
że fakt przyznania Gdańskowi pożyczki 
przez Radę Ligi Narodów na tych wa
runkach, na jakich została przyznana od
znacza potępienie przez Radę Ligi poIi- 
tyki nacjonalistycznej Senatu, która zmie
rzała do sabotowania praw polskich w 
Gdańsku. W związku z decyzją Rady 
Ligi oczekiwany jest szereg ostrych ata
ków w sejmie gdańskim na senat, pod
czas których partje lewicowe zażądają 
kategorycznie zmiany dotychczasowej 
polityki, podkreślając konieczność szuka
nia porozumienia z Polską.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Nowa sekta religijna na Rusi Podkarpac

kiej.
P r a g a .  Ruś Podkarpacka jest w re

publice Czechosłowackiej tem, co np. Ma
zury w  Prusiech, gdzie istnieją różne sek
ty religijne. Na Mazurach jednakże sekt 
tych nie jest tak wiele, jak na Rusi Pod
karpackiej, która pod względem wierzeń 
przedstawia prawdziwe eldorado, zwła
szcza, że Rusini podkarpaccy odznaczają 
się szczególną ciemnotą. Ostatnio pow
stała tam znów sekta tzw. „Milenistów“, 
na której czele stanął „apostoł“ nazwi - 
skiem Stepan Dobranski. „Apostoł o- 
świadcza na łamach czasopisma „Uj Kóz- 
leny“, że władze czechosłowackie prze
szkadzają w rozwoju nowej sekcie, ale 
on nie ulęknie się prześladowań i dzia
łać będzie dalej w kierunku rozwoju sek
ty, która liczy obecnie aż stu wiernych. 
Głownem siedliskiem sekty jest miasto 
Użhorod.

Krwawe zaburzenia w Atenach.
A t e n y ,  12. 3. (PAT.) Wczoraj wie - 

czór doszło tu do zaburzeń, w czasie któ
rych wojsko zmuszone było do użycia 
broni wobec tłumu, który nie chciał się 
rozproszyć.. Dwie osoby zostały zabite a 
wiele jest ranionych. W  związku z temi

ogłoszono strajk, który jednak 
kompromisu szybko

bezrobotnych żydów.
Jerozolima, 11. 3. (Pat.) Jak po- 

daje Żyd. Ag. Tel. kilkuset bezrobotnych 
ży d ó w  urządziło wczoraj demonstrację 
przed gmachem egzekutywy sjonistycz- 
nej w Jerozolimie, domagając się zasił
ków. W czasie demonstracji doszło do 
starcia z policją, przyczem jeden bezro
botny został raniony. Aresztowano 4 o- 
soby.

G A B R I E L  H O Ł U B E K
Powieść historyczna z XVI. wieku.

28) (Ciąg dalszy.)
Następnie stara panna, kochająca bar

dzo swego synowca Adama, zaczęła sa
ma o nim mówić i pan Marek dowiedział 
się ze zdziwieniem, że pan rotmistrz na
zajutrz po odebranej wieści o śmierci 
królewskiej ruszył do Wisłocka, gdzie 
stanął szczęśliwie i zaraz z ojcem do 
pana Zamojskiego, a później do War
szawy miał pospieszyć.

— Więc tedy Ludka mówiła prawdę, 
że do Warszawy pojedzie — pomyślał 
pan Marek. — Tam to niewątpliwie ucie
kła, aby się z Wisłockim połączyć. Trze
ba) i mnie do stolicy, a znajdę ich tam 
obojga... i zemszczę się... o tak, zemszczę 
się.

Tu poczuł młody panicz, że zazdrość 
i gniew podnoszą się na nowo w jego 
sercu i grożą wybuchem. Jął się tedy 
żegnać z panną Anną, jak mówił na 
długo, bo opuszcza Siekierzany i - Bóg 
wie, kiedy do nich wróci. Stara panna 
nie pytała się, dokąd jedzie, bo domy
śliła się, że do panów Zborowskich, 
których, jak jej cała rodzina, nie cier
piała z całego serca. Uważając też dzi
wne pomięszanie Marka, które przypisy
wała żalowi z utraty Ludmiły, nie za
trzymywała dłużej swego młodego go
ścia, a ten też niebawem odjechał.

Dopiero za wrotami odetchnął bie
dny młodzian całą piersią, bo \ źle mu 
strasznie było w domu panny Wisłockiej. 
Już samo to nazwisko burzyło mu krew 
w żyłach i sam się dziwił; że tak po
czął nienawidzić całą rodzinę Adama Na
wet panna Anna, którą dotąd szczerze 
szanował i lubił, stała mu się nieznośną 
prawie.

Wracając szybko do Siekierzan, ukła
dał sobie cały plan postępowania. Po
stanowił więc zdawszy rządy zamku i

majątku na Suchoweja, udać się do An
drzeja Zborowskiego, którego sprawie 
chciał się teraz cały pośświęcić. Wszyst
ka drobna szlachta w okolicy Siekierzan 
szanując i kochając panią Gorajską, któ
ra świadczyła swoim niezamożnym są
siadom tysiączne dobrodziejstwa, gotowa 
była iść tam, gdzie ją brat ich dobro
dziejki powiedzie. Wiedział o tem pan 
Marek, więc mówił do siebie:

— Z tymi wszystkimi szaraczkami 
(szaraczkami nazywano szlachtę zagrodo
wą) stanę po stronie Zborowskich, prze
cie oni moi koligaci i przyjaciele. My
liła się też ś. p. kochana siostra moja, 
Panie świeć nad jej duszą! twierdząc, że 
zła ich sprawa, że tylko pan Zamoj
ski obstaje za prawdą i sprawiedliwo
ścią, że wszyscy prawi i zacni obywa
tele z kanclerzem trzymają. Gdyby to 
było prawdą, to czyż podobna, aby ta
cy ludzie, jak ten wraży Adam Wisłoc
ki, byli stronnikami hetmana?

Tu aż grzytnął zębami na wspomnie
nie rotmistrza i myślał dalej:

— Mówiła zawsze ś. p. siostra, że 
tylko niecne warchoły i nędzne nikczem
nik! za Zborowskimi się opowiadają, a 
czyż może być większy nikczemnik, jak 
ten przeklęty rotmistrz? A on przecie 
nie jest stronnikiem Andrzeja. On teraz 
jego i mój wróg podwójny, prywatny i 
polityczny! Znajdę go pomiędzy prze
ciwnikami Zborowskich i taką zemstę za 
ich pomocą wywrę, o jakiej świat nie 
słyszał.

Podniecając się tak wspomnieniem o 
Adamie i swej mniemanej krzywdzie, 
ignał .jak wicher do Siekierzana. Ale 
jeszcze tego samego dnia wyjechał z 
zamku. Nie udał się jednak zaraz do pa
na Andrzeja, lecz dość długo kręcił się 
po okolicy, oddawał wizyty szlachcie i 
jednał umysły sprawie Zborowskich. Był 
teraz oddany im duszą i ciałem, gotowy 
dla nich zrobić wszystko; gdyż usposo

bienie tego panicza było tego rodzaju, że 
ani kochać lub nienawidzieć, ani \ słu
żyć przez pół nie umiał. Jeżeli dotąd 
nie przerzucił się stanowczo na żadną 
stronę, to tylko dzięki dwom przeciw
nym wpływom, to jest wpływowi sio
stry i Zborowskich.

Gdyby Ludmiła nie była uciekła, lecz 
została jego żoną, nięwątpliwie byłby 
zerwał, choć może nie odrazu, ze sław
nymi burzycielami; nawet gdyby tylko 
była nadal bawiła w jego domu, nie 
byłby im się oddał calem sercem. Od
mowa pięknej sieroty wywołała wpraw
dzie gwałtowny wybuch u ognistego mło
dzieńca, który w pierwszej chwili gotów 
był do najszaleńszego czynu; lecz wieść 
o chorobie panienki była, jakby ku
błem zimnej wody na rozpaloną ‘gło
wę i wzbudziła w sercu rozgniewanego 
żal szczery. Upewniwszy się następnie, 
że żadne niebezpieczeństwo nie grozi cho
rej, pojechał do Kamieńca, gdzie spo
dziewał się znaleść O. Teofila. Lecz 
nie po to chciał go szukać, aby ksiądz 
wbrew woli Ludki ślub dawał, tylko, 
aby wymową i powagą swoją przeła
mał upór dziewczęcia. Pan Marek nie 
wątpił, że uczony Jezuita dokona te
go, iż Ludmiła dobrowolnie odda rękę 
bratu swej opiekunki; wiedział on, ja
ki wpływ wywierał zakonnik na panią 
Elżbietę i jej wychowankę, jak obydwie 
polegały na zdaniu pobożnego kapłana. 
Niestety O. Teofila w Kamieńcu nie zna
lazł, gdyż był już stamtąd wyjechał, 
co było wielką szkodą; bo chociażby, co 
się tyczyło odmowy Ludki,, nie mógł nic 
zmienić, to zbliżenie się do tego pra
wego kapłana-obywatela, jakim był O. 
Teofil, pobyt jego na zamku, poważne 
rozmowy byłyby powstrzymały pana Sie- 
kierzyńskiego od stanowczego przerzu
cenia się na stronę Zborowskich.

Teraz zaś całkiem im oddany, jeź
dził, kręcił się, zapraszał do Siekierzan 
panów braci (tak się szlachta pomiędzy

sobą nazywała), gdzie ich hojnie podej
mował, karmił, poił i w ten sposób je
dnał Zborowskim stronników, i to nie 
tylko pomiędzy drobną szlachtą, któ
rą mając w pamięci przezacną swoją 
sąsiadkę i dobrodziejkę, panią Gorajską, 
całem sercem szła za jej bratem, lecz 
także szlachtę ze znakomitszych sąsie
dnich domów.

Mimo tego czynnego życia i gorącz
kowych zabiegów, nie schodziło z pamięci 
pana Marka nieszczęście, jakie go spotka
ło, nurtowały mu duszę boleść, żal i 
wstyd, podkopując zdrowie tego rzad
kiej piękności i siły młodzieńca. Cier
piało w nim serce, bo Ludkę kochał 
prawdziwie, cierpiała jego miłość wła
sna i duma; bo oto biednia, bez nazwi
ska sierota, wychowana z miłosierdzia 
przez jego siostrę, nie tylko wzgardzi
ła ręką bogatego, nad podziw urodzi
wego panicza, ale jeszcze śmiesznością 
i wstydem go okryła, uchodząc z pod 
jego opieki, gdy już ślub był rozgłoszo
ny i rzucając plamę na dom powszech
nie szanowany i niemal swój rodzinny; 
boć piękną sierotę uważali wszyscy za 
krewną pani Goraj skiej i narzeczoną od 
dawna jej przyrodniego brata.

Nareszcie pod koniec stycznia, gdy już 
umysły wszystkiej niemal okolicznej szla
chty zwróciły się przeciw wielkiemu het
manowi Zamojskiemu, uznał pan Slekie- 
rzyński, że czas ruszyć do powinowa
tego i przyjaciela swego pana Andrzeja 
Zborowskiego. Dziwna rzecz, jednak ja
koś ciężko mu było opuszczać dom; 
czuł się znękany, zmęczony, chory: ran
kami przebiegały go dreszcze, wieczo
rem trawiła gorączka. Nie lubił też jeż
dżąc bez Jaremy, któremu nieraz odkrył 
to, co bardzo na sercu ciężało, lecz nie 
mając kogo zostawić na zamku, chcąc 
nie chcąc musiał sam pojechać, z kil
ku tylko ludźmi dworskimi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

świadczył, że stosunki polsko-litewskie 
są zaledwie w zaczątkach, a ich popra
wa jest prawdopodobna.

G e n e w a ,  12 3. Stresemann i Zale
ski wyrazili wielkie zadowolenie z wy
ników swej dzisiejszej rozmowy. W cza
sie rozmowy postanowiono, że rokowa
nia między obu stronami mają być pono
wnie podjęte, a mianowicie w Warszawie 
przez posła Rauschera.

Minister Zaleski udaje się z Genewy 
na krótki pobyt do Paryża.

Polska pragnie dojść do porozumienia z Niemcami

Położenie w Chinach



sposób, iż sfałszowali on dokument, na 
mocy którego oszukał pewną ubogą ro 
dzinę o 32 marki. Ponieważ oskarżony 
dokonał oszustwa z nędzy, sąd przyznał 
mu okoliczności łagodzące i skazał go 
na 4 miesiące i 2 tygodnie więzienia. 
Przeciwko wyrokowi temu W. zamierza 
założyć apelację.

Żywa rozprawa sądowa.
R a c i b ó r z .  Za ciężkie okaleczenie 

cielesne zasiadywał onegdaj na ławie o- 
skarżonych pisarz Pannek. Na rozpra
wy przybyła wielka liczba słuchaczy, 
która przez ciągły niepokój przeszkadza
ła rozprawom, wskutek czego sędzia za
rządził opróżnienie sali. Pomiędzy sę
dzią i oskarżonym doszło jednak krótko 
potem do niezwykłego jakiegoś nieporo
zumienia, z powodu czego rozprawy mu
siano odroczyć.

Napad rabunkowy.
R u d y ,  (pow. raciborski.) W jednej z 

ostatnich nocy wtargnęli do mieszkania 
Józefa Remiorza w Białym Dworze trzej 
uzbrojeni bandyci i zażądali wydania 
wszystkich pieniędzy. Bandyci wtargnę
li do mieszkania za pomocą siekier, któ
remu porozbijali drzwi. Dwóch z Zbrod
niarzy włamało się do pokoju, w którym 
sypiał Remiorz wraz z dworna synami. 
Napastnicy zagrażali napadniętemu r e 
wolwerami. Gdy nagle jeden z synów, 
Franciszek, wyskoczył z pokoju do sieni 
i zaczął wołać o pomoc, stróżujący w 
sieni bandyta wystrzelił do niego dwa 
razy i ranił go w dłoń i ramię. Przez ha
łas jednak została przywołana pomoc i 
bandyci byli zmuszeni do ucieczki bez 
jakiejkolwiek zdobyczy. Zdołali oni 
zbiedz wszyscy trzej niepoznani.

Nagła śmierć.
B y t o m .  Nagłą śmiercią zaskoczoną 

została w tych dniach humorystka Anna 
Koch, zamieszkała w Wiedniu i wystę - 
puljąca w  pewnym tutejszym kabarecie. 
Aktorka uległa udaru sercowemu. Zwło
ki umieszczono w kostnicy szpitala miej
skiego. O zgonie artystki powiadomio
no krewnych.

Spłoszeni świętokradcy.
M i e c h o w  i c e. Podczas pełnienia 

s łu ż b y  u słyszeli w piątek w godzinach

wszystkie drzwi pootwierane za 

pomocą wytrychów. O włamywaczach 
nie było już śladu. Prawdopodobnie ci 
spostrzegli nadchodzących policjantów i 
szukali ratunku w ucieczce.

Rodzicie, uważajcie na wasze dzieci.
R o k i t n i c a. Przejeżdżający tutaj ja

kiś samochód osobowy został obrzucany 
kamieniami. Jeden z kamieni uderzył w 
szybę ochronną, wskutek czego ta zosta
ła rozbita na drobne kawałki. Przy 
stwierdzeniu sprawcy wykazało się, iż 
czynu dokonało jakieś 5-letnie dziecko. 
Za powstałą szkodę zostaną od
powiedzialni rodzice niesfornego dziec
ka. Mogą ci jeszcze mówić o szczęściu, 
gdyż przez nierozsądny czyn dziecka 
powstać mogło większe nieszczęście.

Historia wojacka,
G l i w i c e .  Z Bargłówki, wioski leś

nej na pograniczu wiejskiego powiatu 
gliwickiego opisują w gazetach następu
jącą historię wojacką:

Rezerwista zapasowy Teofil Cyron tu- 
Stąd, dostali się w roku 1916 do niewoli 
rosyjskiej. Lata całe jego rodzice nic 
o nim nie słyszeli i uważając swego s y 
na jako zaginionego zwrócili się z zapy
taniem o niego do centralnego biura in
formacyjnego, wojackiego w Berlinie. W 
roku 1922 otrzymali z tamtąd wiado- 
mość, że ich syn żyje i znajduje się w 
Rosji w miejscowości Dubekowo, Nie- 
miecka opieka nad jeńcami w Moskwie 
wezwała następnie p. Cyrona do oświad
czenia się, czy zamierza on wrócić do 
Niemiec względnie chce nadal w Rosji 
pozostać. Cyron odpisał, że chwilowo 
nie może się udać w podróż, musi odcze
kać, aż drogi obeschną gdyż miejscowość 
jego pobytu leży 100 kilometrów od dro
gi żelaznej a pieszo tej przestrzeni z po
wodu czasu wiosennego i roztopów nie 
może narazić przebyć. W lipcu 1922 r. 
otrzymał C. list od swego ojca. Na od - 
powiedź diugo rodzice czekali. W mię - 
dzyczasie ojciec ciężko zachorował, zna
lazł się bez chleba i w październiku 1926 
r. stawił wniosek o uznanie jego syna ja
ko zaginionego i nieżyjącego, celem uzy
skania renty rodzicielskiej po swym sy
nu. Pod koniec lutego rb. zażądał racibor
ski urząd opieki nad żołnierzami i pozo-

stałemi (Versorgungsamt) od rodziców 
zaświadczenia urzędowego, że syn ich 
nie żyje. Tego zaświadczenia rodzice nie 
mogli przedłożyć. Równocześnie z tem 
nadszedł list z centralnego biura infor
macyjnego tej treści, że syn ich żyje i 
zamieszkuje w Rosji w miejscowości Do- 
broje, który ambasadzie niemieckiej w 
Rosji dał oświadczenie, że powziął z a 
miar pozostania w Rosji. Gazeta nie- 
miecka, z której historię tą przejęliśmy 
pisze, że wobec tego mają rodzice przy - 
najmniej! tą pewność, że syn ich żyje. 
Czy to atoli zchorzałemu ojcu co pomoże 
w jego biedzie — dodajemy od siebie — 
w to bardzo wątpimy. Gdyby nie było 
nieszczęsnej wojny, z pewnością ojciec 
byłby miał swego syna w  pobliżu a rów
nocześnie także pewną pomoc od niego.
Nieszczęśliwy wypadek samochodowy.

G l i w i c e .  Niezwykły nieszczęśliwy 
wypadek wydarzył się onegdajlszej nocy 
przy tutejszej ul. Hegenscheidta. Pewien 
samochód ciężarowy, przejeżdżający 
przez most ktodnicki, zwalił się nagle do 
rzeki z wozem przyczepkowym, zrywa - 
jąc poręcz mostu. Na szczęście wypadek 
ten -nie pociągnął za sobą poważnycli 
skutków dla znajdujących się w samo
chodzie osób, gdyż zdołali w  czas z sa
mochodu zeskoczyć. Powodu nieszczęśli
wego wypadku dotychczas nie stwierdzo
no.
Przed pierwszym tegorocznym jarmar

kiem kramnym.
G l i w i c e .  Pierwszy tegoroczny jar

mark kra-mny odbędzie się tutaj we wto
rek, dnia 15 bm. Przypadający na dzień 
ten zwyczajny targ tygodniowy odbę - 
dzie się z tego powodu już dnia poprzed
niego, a mianowicie w poniedziałek, dnia 
14 bm. Jarmark nie zapowiada nic nad
zwyczajnego. Rolnicy z powodu ostat
nich lichych niw są bez pieniędzy. Stan 
robotniczy znów cierpi na brak gotówki 
z powodu bezrobocia. Na jarmarku trze
ba gotówką płacić a tej brak u ludności. 
Wobec tego jarmark nie zapowiada nad
zwyczajnych obrotów.

 O buhaja rozpłodowego.
G1 i w ic  e -T ry  n e k. Miejski urząd 

policyjny ogłasza, że gospodarz rolny p.

płodowego fryzyjskiej czarnobiałej r a 
sy. Skokowe wynosi przynajmniej trzy 
marki, lecz właścicielowi buhaja rozpło
dowego wolno i więcej pobierać.

Pożar stodoły.
B o j e z ó w, (pow. gliwicki.) Onegdaj- 

szej nocy stała się pastwą płomieni sta
ra stodoła drewniana, należąca wycuźni- 
kowi Bednarczykowi i wdowie Mikowej 
stąd. Stodoła, która spaliła się doszczęt
nie, by ta napełniona tylko słomą i zab ez
pieczona na sumę 700 marek. Ogień w 
tym wypadku został podłożony. Pod - 
palacza nie -zdołano wyśledzić.

Nieszczęścia kopalniane.
Z a b r z e .  Na szybach Delbru cka zo

stał zasypany przez spadające masy wę
gla murarz Piotr Grodzietz z Ujazdu. 
Nieszczęśliwego zdołano wydobyć z pod 
gruzów już tylko jako trupa. — Rów
nież zabity został na miejscu przez spa
dający węgieł rębacz Antoni Wypol stąd. 
Zwłoki nieszczęśliwych ofiar umieszczo
no w kostnicy szpitala knapszaftowego.
— Ciężkie okaleczenia na głowie odniósł 
na polu wschodnim kopalni królowej Lui
zy górnik Władysław Macieijczyk z Za- 
borza. Rannego odstawiono natychmiast 
do leczniczy. Stan jego jest beznadziej
ny.

Z D A L SZYCH STRON
Więzień na dachu pociągu.

Ny s a .  Na torze kolejowym Nysa- 
Steinau spostrzegł kierownik parowozu 
podczas biegu pociągu, w chwili gdy wei- 
rzał do lustra, umieszczonego w paro
wozie, na dachu pociągu jakiegoś męż- 
czyznę, który nagle znikł we wnętrzu 
pociągu. Był to jakiś więzień, który 
podczas transportu zbiegi swemu dozor- 
cy i przez okno z ustępu wydostał 
się na dach pociągu. Uciekinier ukrył się 
w zamkniętym przedziale, przeznaczo- 
nym dla urzędników kolejowch. Na na
stępnej stacji pociąg przeszukano i po u- 
jęciu więźnia oddano go z powrotem w 
ręce swego dozórcy.

Śmierć w łazience.
W r o c ł a w .  Ofiarą strasznego i nie

zwykłego wypadku stał się onegdaj pro

fesor W. zamieszkały przy tutejszej ul. 
Herdajustr. W. palił, podczas gdy się u- 
bierał w łazience, papierosa. Nagle za
paliła się przez iskrę od papierosa stoją
ca w pobliżu butelka z benzyną i eksplo
dowała. Profesor przemienił się w oka
mgnieniu w  słup ognisty i wołając o po
moc wyleciał na korytarz. Zanim prze
rażona rodzina zdołała nieszczęśliwego 
ratować, ten odniósł śmiertelne poparze
nia. Między innemi nieszczęśliwemu zo
stały wypalone doszczętnie oczy i język. 
W. zmarł w następnym dniu wśród stra
sznych boleści.
Strzelanina pomiędzy policją i włamy

waczem.
B e r l i n .  Onegdaj doszło do wielkiej 

strzelaniny w pewnej kamiennicy przy 
ul. Tiergartenstr. pomiędzy policją i ja 
kimś włamywaczem, który wtargnął na 
strych przez dach. Podczas strzelaniny 
włamywacz został ciężko raniony, wsku
tek czego przewieziono go do szpitala.
Nieszczęśliwy wypadek samochodowy.
D y s s e l d o r f .  Pewien samochód o- 

sobowy, zajęty przez pięciu osób, wje - 
chał z powodu gęstej mgły do Bury. Dwie 
osoby, jakaś niewiasta i pewien mężczy
zna znaleźli śmierć w rzece, podczas gdy 
trzech panów zdołało się uratować.

S amobójstwo.
G d a ń s k .  Zaginionego od 21 lutego 

b. r. nadinspektora Gdańskiej powiatowej 
kasy oszczędności odnaleziono w  tych 
dniach bez życia w pobliżu miejscowości 
Zoppot. Stwierdzenie lekarskie wyka- 
zało, iż zmarły popełnił samobójstwo 
przez zastrzelenie się. Samobójstwo ma 
styczność z sprzeniewierzeniami, jakie w 
ostatnim czasie wykryto w wyżej wy - 
mienionej kasie.

Eksplozja amunicji w Syberji.
R y g a , 9. 3. Według wiadomości z 

Moskwy został wysadzony w powietrze 
wielki skład amunicji w miejscowości 
Werchne-Udinsk. Sześć żołnierzy po
niosło śmierć na miejscu, zaś czterech zo
stało ciężko rannych. Około 20 000 gra
natów i 250 tysięcy nabojów zostało zni
szczonych.

Stan waluty giełdy berlińskiej.

P ła c o n o  za  : 12. 3. 11 3.

m k. m k .
N ow y  Y ork . . 1 D o lla r 4  21 4.21
L o n d o n  . fu n t sz te rling . 20 .43 20.44
A m ste rd am . . 100 g u ld . 168 .55 1 68  55
K o p e n h a g a . ICO k o ro n 112 .22 112.21
W ło ch y . . 100 lirów 18 .80 18 .79
S zw ajcarja . 100 franków 81.03 81.C3
P aryż . 100 fran k ó w 16.47 16 .47
B ru k se la 100 be lg ó w 58.54 5 8 .5 4
P ra g a  . . . . 100 k o ro n 12.47 12.47
W ied eń  . . 100 szy lingów 59 .29 59.29
W arszaw a . . 100 z ło ty ch 47 .00 47.00

Wrocławskie ceny handlowe
Z b o ż e  :

(C en y  w y zn aczo n e  są  za  100  k g )

11. 3. 12. 3.

P szen ica  lep sza  (75 k g )  .
P szen ica  p o ś le d n ia  (71  k g )
Ż yto  lep sze  (71 k g ) ...........................
Z y to  p o ś led n ie  (6 8  k g )  . . .
O w i e s .......................... ......
J ęczm ień  b ro w aro w y                                 
Jęczm  eń  śr. dn i
Jęczm ień  zim ow y , , , , , ,

28,70 
7 ,20  

26, 
25,20 
19, 0 
2 4 ,— 
19,—  
1 9 ,— 1 

1 
O

 O
 1

 
O

 O

N a s i o n a  o l e j n e :

11 . 3. 2 . 3.

R zep ak  z m ow y  t , , , , 
N asien ie  ln ia n e  , , t 
N asien ie  g o rczy cy  
N asien ie  k o n o p i ,
M ak św ia tły  , , , , ,

K a r t o f l e :

1 
1 

1 
1 

1

3 4 , -  
3 7 ,— 
40, -
25, -  
S ó ,—

11. 3. 12. 3.

K a rto f le  różow e , , 
K a r to fle b iałe  
K a rto f le  fab ry czn e  , ,

3 .5 0
3 .50  
0 ,16

3 .50
3 .50  
0 ,16

M ą k a ;
U sp o so b ie n ie : ożyw ione

l . 3. 1 . 3 .

M ąk a  pszenna  7 0 %  
M ąk a  żytn ia  7 0 %  
A u szu g  , , , , , , , , , ,

4 0 , -
37 ,—
4 4 ,7 5

4 0 ,— 
3 7 ,—  
44 ,75

Kronika Śląska
Kalendarz. Jutro we wtorek 

sa Hofb. — Wschód słońca o godz. 6 mim. 
20; zachód o go-dz. 6 min. 00.
Kara za powtórnie dokonaną kradzież.

Op o l e ,  Młodociany i bezrobotny 
Kozioł, zamieszkały ostatnio w Święto
chłowicach, odpowiadał w tym roku już 
raz przed tutejszym powiększonym są
dem ławniczym za kradzież. Ponieważ 
oskarżony nie posiada już rodziców i do 
tego nie ma zajęcia, sąd przyznał mu 
wtenczas okoliczności łagodzące i uwol
nił go od kary. Obecnie Koziol zasiadał 
ponownie na ławie oskarżonych za po - 
wtórnie dokonaną kradzież w sierpniu u. 
b. roku. K. dokonał włamania do gma
chu szkolnego w Niwkach, przyczem zra
bował dwa rowery i zegarek, następnie 
wtargnął do pewnego mieszkania w Ka
imowie, gdzie znowu skradł rower, 
spodnie i portfel. W trzecim wypadku 
zrabował w drodze podchmielonemu mę
żczyźnie rower, z którym się ulotnił. 
Przyłapany przez żandarma stawiał on 
temu silny opór i usiłował zbiedz. Sąd 
skazał niepoprawnego złodzieja za po
wtórnie dokonaną kradzież i stawianie o- 
poru władzom policyjnym na 13 miesię
cy więzienia, odliczając mu z tego 4 mie
siące aresztu śledczego.

Obrzucanie samolotu kamieniami.
Op o l e .  Gdy w  lipcu ub. r. samolot 

pewnej niemieckiej firmy lotniczej zniżył 
się z powodu gęstej mgły do 15 metrów 
ponad ziemię, został nagle obrzucany w 
pobliżu Brzezia kamieniami. Na szczęś
cie kamienie chybiły celu i w ten sposób 
zapobieżono nieszczęściu. Jeden z spraw
ców, ślusarz B. odpowiadał w tych dniach 
za swe lekkomyślne postępowanie przed 
tutejszym sądem. B. przyznał się do 
do winy, wobec czego skazano go na 50 
marek kary wzgl. 10 dni więzienia i po- 
niesienie kosztów sądowych.

Sfałszowanie dokumentów i oszustwo.
Op o l e .  Karany już kilkakrotnie za 

wyżej wymienione przestępstwo rzeźnik 
Florian Wróbel z Strzelec był zatrudnio
ny przez jakiś krótki czas w komunalnej 
kasie powiatowej w Strzelcach jako po
słaniec. Czas ten W. wykorzystał w ten

KORESPONDENCJ E
Posiedzenie rolnicze.

S i o ł k  o w i c e .  W dniu 7 marca br. 
O godz. 7 Wieczorem odbyło . się w  na
szej wsi posiedzenie, na którem udzielił 
porad rolnych instruktor rolny „Rolnika“ 
w  Opolu. Na posiedzenie przybyła spora 
liczba gospodarzy i kilka gospodyń. In
struktor Toiny na nasze życzenie wygło
sił jednogodzinny referat o hygienicz- 
nem utrzymywaniu chlewów, obór i sta
jen, które to jest środkiem zapobiegaw
czym przeciw najrozmaitszym chorobom 
zwierząt domowych. Po wygłoszonem 
referacie, który był1 bardzo- zrozumiały 
dla zebranych, wywiązała się bardzo o- 
żywiona- dyskusja nad poruszonym tema
tem. Wszystkie zapytania referent tło- 
maczył nam bardzo szczegółowo i jasno.

Gdy dyskusja nad referatem została 
zamknięta- i referent odjechał, p. Jakób 
Kania odczytał zebranym piękny referat 
z kalendarza pracy Związku Polaków w 
Niemczech, przeznaczony na miesiąc ma
rzec, dla uczczenia wiary i mowy oj- 
ców naszych. Uczestnik.

Porady rolnicze.
Ż e l a z n  o. W dniu 8 bm. o godz. 7mej 

wieczorem udzielano w naszej wsi porad 
rolniczych. Zaproszony instruktor rolny 
z firmy „Rolnik“ w Opolu, wygłosił nam 
krótki, ale bardzo jasno ujęty referat o 
-hodowli i żywieniu świń. W swem prze
mówieniu wykazywał naim bardzo często 
przez nas popełniane będą, tak przy po
krywaniu macior, przez nieodpowiednie 
to jest niękierowane (licencjonowane) 
knury (kiernosy) a także i wadliwe ży- 
wienie. Po skończonem przemówieniu 
zebrani otworzyli ożywioną dyskusję nad 
tematem, w której na wszystkie zapyta
nia instruktor dawał szczegółowe wy- 
jaśnienia. Po gruntownem wyczerpaniu 
tematu posiedzenie zostało zamknięte 
Słowami: „Niech będzie pochwalony 

Jezus Chrystus“. — Trzeba podkreślić, że 
takie porady mają dla rolnika-gospoda- 
rza wielkie znaczenie, gdyż dają gospo
darzowi wiedzę do lepszego wyzyskania 
nietylko ziemi, lecz i innych gałęzi go
spodarstwa wiejskiego.




